
Nr. 30T Kraków, piątek 8 listopada 1901 Bocznik X.
k *  r m  i  M s n t e M a a s f i

In U f ,  mL M >  Ko
 T *M »* He. C M .-----

W w*lki« I M ,  f p r s M jf r i  yto- 
ni u lu ; M a tn i i*  *•- 
amji i JUmimn*zmfi, BzMk. 16.

l n l ł t l j.  i f k łp W r  nie rwnm, 
ło n u ftm lm j] k«taianv>kii« 
■ wwrlęiuł*, UaM* l i u p l H i ^

aś»

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratyczriej.

Htifiatr p«J«<łpicBj 8 kalurn. 
N tt» o r poni*Azia?ke>ary 4 k a U ria .

W.yeho&zi codzienni* © g. 8 ra n t  
1 ▼ poniedziałk i i  d n i poSwi^te- 

ezne o g o d z . 20 rano.

De nabycia: W a d m in is tra c ji, ul. 
Bracka 1. 15, ©raz w »  w szystkich 

biurach  dzienników .

L isty  reklam acyjne nioopiees^to- 
wane n ie  podlegają opłacie,

Adres na te legram y: Wapradd* 
K rak ó w .

Prenumerata wynosi: W Kr a kowi e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 
kwartalnie 4 kor. £• Ł., rocznie 16 ker. — Za dos t awę  do d o m n  dopłaea *ię 
mieeięcaiaie JO hhl. —  W A u s t r y i :  miesięcznie 2 ker., kwartalnie 6 kor., roosnie 
24 ker., — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 
i© franków . — Za kaftdf zmianę adreeu  dopłaca się 40 hal. — Dla robotników  w Kra­

kowi# i  Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) p rzy jm uje A d m in is tra c ja  za opłaty od miejsca w iersza j td n o -  
szpaltow ego drobnym  drukiem  (petitem ) za p ie rw s z y  raz po  ̂ 20 h a lerze , następny  pń 
10 halersy. — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza d ru k ie m  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy rai. — Z a łą c z n ik i  (p ro spek ty  i. t .  d.) p rzy jm u je  się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zam iejscowych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy d la miejscow ych p re n u ­

m eratorów . — Ńależytofió należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z  d n ia .
K raków , 7 listopada.

Czy Europa dziczeje?
O statnie telegram y z A nglii donio­

sły, iż tłum  szowinistów, opadłszy 
garstkę ludzi, potępiający oh nieludzką 
w ojnę w T ransyaalu , zagłuszył ich, 
pobił, a  jednem u z przyw ódców gro­
ził naw et utopieniem . N ie je s t to fak t 
oderw any w czasach dzisiejszych. 
Gdzie spojrzeć —  wszędzie m ożna pod­
patrzyć podobne objaw y zdziczenia. 
W zorem  Anglików, grasujących po 
katow ska w południow ej Afryce, po­
szli A m erykanie n a  F ilip inach. I  oni 
w ydali m anifest, w k tórym  w yw ijają 
stryczkiem  nad głowam i walczących 
przeciwko nim  Tagalów . A czyż trze ­
ba przypom inać w ypraw ę nowo-huń- 
sk ą?  Je j  pow rót tryum falny  z odcię^ 
tą  głow ą Chińczyka —  trofeum , go- 
dnem  czasów Atyli. Lub spójrzm y na 
to  niedaw ne płaszczenie się F rancy i — 
niegdyś m atki wolności ludów — u 
stóp cara. A lbo na tę  zażartą  w alkę 
narodowościową, w której każdy śro­
dek uchodzi za godziwy. P ow rotna 
fala barbarzyństw a, klerykalizm u, szo­

winizmu... A obok panoszy się mili- 
taryzm  i kapitalizm , szerząc k u lt krw ią 
zlanego żelaza i szwindlam i zbruka- 
nego złota. R zuca to ponury  oięń do* 
koła. A  w  tym  m roku dla w arstw  po ­
siadających nieozytelnem i ju ż  się s ta ­
ją  hasła, w ypisane przez rew oluoyę: 
„Równość, wolność i b ra te rs tw o !“ 
Tylko proletaryusz, k tórem u przyśw ie­
ca ju trzn ia  „nowego ładu*, ich  św ię­
tość uznaje  i czuje...

W  ślad za tem , ja k  p y ł zapom nie­
n ia osiada n a  górnych  poryw ach z r. 
1848, ja k  mieszczaństwo, uzyskawszy 
w pływ  polityczny, w  elem ent w ste­
czny się przedzierzga, widzim y pew ne 
zm iany naw et w śród młodszej gene- 
racy i panujących, o k tórych  uszy n ie 
obiły się okrzyki i pieśni rew olucyj­
ne i huk broni n a  ulicach ich stolic, 
od którego d rżały  trony . Dziś w ar­
stw y średnie uległe są i pokorne. 
Czasy się zmieniły... J e s t  to  n a  rękę 
wszelkim  dążnościom do absolutyzm u 
i k ierunek ten  znalazł typow ego przed­
staw iciela w cesarzu W ilhelmie, k tóry  
w łasną w olą w szystkie spraw y chce 
rozstrzygać

Lecz i w innych  k ra jach  w idzim y 
oznaki jak b y  otrząsania się w  sferach 
dworskich z tej bezstronności i um iar-

EMIL ZOŁA.
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Delareau zaczynał się jnż niecierpliwić, 
lecz wzruszył tylko ramionami. Oparłszy 
na potężnych pięściach swą głowę buldoga 
z wystającemi szczękami, patrzył na nią 
czerwony od gorąca, które mn sprawiało 
kongestyę.

— Moja droga, chodźmy spać lepiej, bo 
zdajesz się dzisiaj mniej rozsądną, niż zwy­
kle. Wielkie rzeczy, że trzeba będzie żyć 
skromniej. Ja  gotów jestem wstawać o pią­
tej i pracować caluteńki dzień, jeźli będzie 
potrzeba. Sama zresztą skarżyłaś mi się 
na przeByt temi rozkoszami, wiecznie je- 
dnakiemi.

Był to prawdą. Gwałt Ragn zbudził 
w jej przewrotnej naturze nieznane, niena­
sycone żądze spazmów wyrafinowanej i nad­
zwyczajnej rozkoszy, zaznanych tam, w tem

błocie, w uścisku tego rozjuszonego bydlę­
cia. Nie doświadczyła jej nigdy, ani w ra ­
mionach męża, zawsze zajętego, spieszące­
go się, ani też z Boisgelinem, zbyt popra­
wnym, zimnym niemal. Jakżeż ją oni nu­
dzili teraz, jakim przejmowali wstrętem. 
Dlatego przyjechała taka wzburzona.

— Tak jest! wiecznie jednakie!... I ty 
mi nowych z pewnością nie dasz.

W hncie dudniał ciągle młot, który wy­
kuwa ł jej dni pełne rozkoszy, a teraz wy­
wołał tylko przed jej oczy wizyę ohydnej 
rozkoszy, doznanej w barłogu huty, rozko­
szy niepowrotnej, co wzmogło jej złość do 
męża.

— Wszystkiemu tyś winien! Powiedzia­
łam to Boisgelinowi. Trzeba było na sa­
mym początku zgnieść tego Łukasza. Ale 
ty nigdy nie umiałeś prowadzić interesów.

Nagle Delareau powstał, hamując gniew.
— Chodźmy spać! Gotówem ci jeszeze 

powiedzieć coś, czegobym potem żałował.
Tem więcej poczęła go drażnić zarzuta­

mi, aż stając się również brutalnym, rzekł:
— Ależ moja droga, kiedym cię zaślu­

biał, byłaś bez grosza, musiałem ci kupić

kow ania, które są w ypływ em  p a rla ­
m entaryzm u. Oto np. następca tronu  
angielskiego swem szow inistycznem  
zaohowaniem  się podczas świeżo od- 
bytej podróży po koloniach naraził 
sobie w szystkich K anadyjczyków  fra n ­
cuskich — najdaw niejszych koloniza­
torów  K anady. Z nanem  je s t także a- 
roganckie postępow anie następcy  t ro ­
nu  portugalskiego, k tó ry  świeżo w y ­
wołał oburzenie naw et w prasie mo- 
narchicznej tem, iż podczas konnej 
wycieczki po kra ju  m ijał galopem  o- 
czekujące n ań  deputaoye pow italne. 
A  wiele przyszłych głów  ukoronow a­
nych uchodzi za klerykałów  zażar­
tych, że przytoczym y ty lko królew i- 
bza hiszpańskiego, w iecznego ucznia 
jezuickich pafcrów.

Ale obserw ując w spom niane nieco 
wyżej cofanie się wstecz klas burżua- 
zyjnych, potrąciliśm y i o p ro leta ryat. 
T en  tylko dzisiaj broni hasał wolności. 
W praw dzie przeciw  wsteczniotw u i de­
spotyzm owi oświadcza się także szczu­
płe grono inteligenoyi, ale to  są sy- 
baryci p ostępu : krzyw ią się n a  w ste- 
oznictwo, bo ono ochrania ciemnotę, 
szerzy zapach pleśni, krępuje poloty 
ludzkiej myśli, ale tym  ludziom do boja 
chęci brak...

koszul. Groziło ci wyrzucenie na bruk, 
a teraz co ci grozi?

Obelżywie, z wzrokiem zbrodniarki, od­
rzuciła :

— Słnehaj-no, ozy tobie się zdaje, że 
z moją pięknością i książęeem urodzeniem, 
byłabym poszła za takiego jak ty brzy­
dala. nieokrzesańca, zero, gdybym była 
miała przynajmniej eo jeść? Przypatrzże 
się sobie! Przyjęłam cię, boś mi przyrzekł 
majątek, królewską pozyeyę! Mówię ci to 
dlatego, ponieważ nie dotrzymałeś żadnego 
z twych zobowiązań,

Stanąwszy przed nią, ściskał pięści, ale 
się silił na zwykłą zimną krew.

— Czy słyszysz? — kontynuowała z 
furyą — żadnego!... i wobec mnie i wobec 
Boisgalina, bo to ty go zrujnowałeś. Złu- 
dzony twemi bajecznemu obietnicami powie­
rzył ci swe pieniądze, a dziś jest baz bu­
tów.,. Kiedy komuś brak zdolnośei do wiel­
kich przedsięwzięć, powinien pozostać ma­
łym nrzędniezyną, żyć w jakiejś dziurze z 
brzydką żoną, która nciera bębnom nosy 
i cernje skarpetki. Ruina ta — to twoja 
wina! twoja! twoja!
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Piersiami swemi osłaniają ideały po­
stępu, humanitaryzmu, tylko proleta- 
ryusze, pod sztandarem czerwonym 
zebrani, W  Anglii odważnie toczą 
walkę z Arymanem szowinizmu. W 
Niemczech piętnują wyprawę huńską, 
we Francyi protestują przeciw lizaniu 
stóp carskich, nawet w Rosyi, w kraju 
knuta, głodu i ciemnoty, proletaryusz 
ujmuje się za masakrowaną młodzieżą. 
Biedak — a gotów przecie dla idei po­
święcić nawet cząstkę szczupłego za­
robku. Przykładem niech tu  będą ci 
tragarze portowi, którzy porwać się 
chcą na taki kolos, jakim  jest handel 
angielski.

Społeczeństwo nasze, pozbawione 
politycznej niezawisłości, na sobie sa­
mem boleśnie doświadcza tych zmian 
wstecznych, które zaszły dokoła w 
sferach burżuazyjnyeh. Gdy zachodzi 
mowa o prześladowaniach pruskich, 
lub o oziębłości i niechęci, która za­
panowała względem Polaków w całej 
Europie, gdzie klasy rządzące wielbią 
dziś tylko siłę, nieraz przytacza nasza 
prasa burżuazyjna wspomnienie z epoki 
dawniejszej, z czasów 1848 roku, gdzie 
Polaków witano wszędzie ow acyjnie: 
i wtedy kiwa się głową i m ów i: jak ie  
się tamci zmienili. Ale czyż nasze 
społeczeństwo pozostało tafeiem samem? 
Synowie dawnych rewolucjonistów po­
szli w stańcsyki, p n ą ' się nie na muzy 
cytadel, lecz na szczeble karyery... 
Czemu o tem ta  prasa milczy?

Arenami politycznemi stały się dziś 
parlam enty: Jaka  większość wysyła 
do nich nasze społeczeństwo? Koło 
polskie w Berlinie — to zbiór klery­
kałów, wsteczników, wczorajszych je ­
szcze ugodoweów.

Koło polskie w Wiedniu — to zbie­
ranina mazgajów, lokajów, kretynów-

Nle mógł panować nad sobą dłużej. To 
był nóż w sasao serce. On, co ją tak u- 
bóstwiał, był dla niej zatem tylko przed­
miotem rachuby. Piętnaście lat pracował 
w pocie czoła dla Boisgelina, aby dziś sta­
nąć pod zarzutem nieudolności! Uchwyciw­
szy dłońmi jej nagie ramiona, szepnął z o- 
bawy własnego krzyku:

— Milcz nieszczęsna! Nie budź we mnie 
szału!

Wyrwała mn ręce, zaczerwienione uści­
skiem.

— Bijesz mnie w końcu! gburze!... Bi­
jesz!

Brzydząc się w tej chwili, jak nigdy, 
tym buldogiem, szukała w wściekłej żą­
dzy zemsty, ezemby go najdotkliwiej zranić.

— Jesteś bydlęciem, niezdolnem kiero­
wać warsztatu z dziesięcin ludźmi.

Rozśmiał się na tę dziecinną obelgę. To 
ją podnieciło. Zranić go śmiertelnie! ,.

—  Tak, bo też to ja  cię zrobiłam dy­
rektorem !

— Ha, ha, ha!... Oszalała!... Pleciesz 
głupstwa, które mnie nie dotykają bynaj­
mniej.

— Tak?.,, głupstwa?... Więc to nie
mnie zawdzięczasz swoje miejsce". De-

karm azynów , hofratów  (z M ickiewi­
czowskim rymem), karyarow iczów  mie- 
dzianoczelnych, lub hoohstaplerów  bru- 
dnorękioh. Is tn a  arka Noego, w  któ­
rej b rakuje tylko... człowieka.

PROGRAM
Partyi socyalno - demokratycznej 

w Austryi
u ch w a lo n y  n a  kongresie w  W ie d n iu  

iv  ro k u  1 9 0 1 .

Socyalno-dem okratyczna p a rty a  ro ­
botnicza w A ustry i dąży do wyzwo­
lenia całego ludu bez różnicy na­
rodowości, rasy  i p łci z więzów eko­
nomicznej zależności, politycznego u- 
oisku i ciemnoty. P rzyczyna ty ch  n ie­
godnych stosunków  tkw i nie w  po ­
szczególnych urządzeniach politycz­
nych, lecz w w arunkującym  i znam io­
nującym  isto tę całego dzisiejszego u s tro ­
ju  społecznego fakcie, że narzędzia p ra ­
cy są zmonopolizowane w rękach je ­
dnostek. W łaściciel siły  roboczej, k la ­
sa robotnicza, popada przez to w n a j­
bardziej p rzygn ia ta jącą  zależność od 
właścicieli narzędzi p racy  i ziemi, od 
klasy  wielkich właścicieli ziemskich i 
od klasy kapitalistów , k tórych  po lity ­
czne i ekonom iczne panow anie znaj­
dują w yraz w  dzisiejszem państw ie 
blasowem.

Postęp  techniczny, w zrastająca kon­
ce n tra c ja  produkcyi i własności, sku­
pienie całej po tęg i ekonom icznej w rę ­
kach kapitalistów  i g rup  kapitalistów  
m ają ten  skutek, że coraz szersze w ar­
stw y dawniej sam odzielnych drobnych 
przedsiębiorców  przem ysłow ych i dro­
bnych chłopów w yw łaszczają z środ­
ków produkcyi i podają ich jak o  r o ­
botników  najem nych, ofioyalistów lub 
dłużników w  bezpośrednią, lub pośre-

wiedzże się, źe jestem kochanką Boisgelina 
od dwunastu lat.

Nie zrozumiał w pierwszem mgnieniu 
oka.

— Co ty mówisz?
— Źe jestem kochanką Boisgelina od 

lat dwunastu! A skoro wszystko się wali, 
niechże i temu będzie koniec. Ot co!

Bełkocząc, z zaciśniętymi zębami, rzucił 
się na nią i powalił ją  na fotel. Jej na­
gość podniecała go, chciał ją zmiażdżyć 
pięściami, aby go przestała męczyć. Pękła 
zasłona tyła lat, zrozumiał, przeniknął całą 
otchłań hipokryzyi tej ubóstwianej kobiety, 
tej istoty zdradzieckiej, wyciskającej do­
koła siebie pot, łzy i krew dla własnych 
rozkoszy okrutnych.

— Pięściami, bydlę? Pięściami?... Jak 
twoi pijani robotnicy ? i... — lżyła go, sza­
mocąc się.

Wśród chwilowego milczenia doleciał De- 
laveau huk młota, towarzysza dłngich lat 
pracy, który go do snu kołysał. Wszystko, 
co wyszło z pod tego młota, pożerały białe 
ząbki Fernandy. Myśl ta jak  pożar ogar­
nęła jego mózg. Ona pożarła miliony, ona 
była powodem npadkn, ona, ta śliczna, spo­
kojna istota, bjła żywiołem ruiny, prze

dnią zależność od kapitalistów . "Wzra­
sta  m asa proletaryuszów , w zrasta ta k ­
że stopień ich w yzysku i wskutek te ­
go popada stopa życiowa coraz sze r­
szych w arstw  ludu pracującego w  co­
raz w iększą sprzeczność z szybko 
w zrastającą siłą p rodukcyjną jego w ła­
snej p racy  i z wzrostem  stw arzanego 
przez niego samego bogactw a. W y­
pływ ające z braku  planowości k ap ita ­
listycznego sposobu produkcyi kryzy­
sy, pociągające za sobą b rak  p racy  i 
nędzę, przyspieszają i zaostrzają ten  
rozwój.

Im  bardziej jednakow oż rozwój k a­
pitalizm u zw iększa p ro le ta rya t, tem  
bardziej staje się tenże zm uszonym  i 
uzdolnionym  do podjęcia walki z k a ­
pitalizm em . W ypieran ie  indyw idualnej 
produkcyi czyni także i własność p ry ­
w atną coraz bardziej zbędną i szko­
dliwą, a równocześnie w ytw arzają  się 
konieczne duchowe i m ateryalne w a­
runki now ych form produkcyi spó ł­
dzielczej n a  podstaw ie społecznej w ła­
sności środków produkcyi. Zarazem  
przychodzi p ro le ta ry a t do świadom o­
ści, że musi ten  rozwój popierać i 
przyspieszać i że przejście środków 
pracy  na własność w spólną całego ludu 
musi być celem, a zdobycie w ładzy 
politycznej środkiem  jego  walki o 
oswobodzenie klasy robotniczej. J e d y ­
nie p ro le ta ry a t uświadom iony klasowo 
i zorganizow any do w alki klasowej 
może byó bojownikiem  tego konie­
cznego rozwoju. Zorganizow ać p ro le­
ta ry a t, natchnąć go świadomością sw e­
go położenia i swego zadania, w yro­
bić i u trzym ać w nim  duchową i fi­
zyczną zdolność do w alki je s t p rzeto  
właśoiwym program em  socyalno-de­
m okratycznej p arty i robotniczej w 
A ustryi, dla przeprow adzenia którego 
posługuje się ona wszelkimi środkami,

bywając ciągle u jego boku, przy stole, 
w łóżku, zasypiając w upojeniu uściskami 
kochanka, które przywoziła z Guerdache, 
przy nim, szanującym jej sen, suszącym 
sobie głowę nad sposobami ocalenia „Pie­
kła1*.

W najwyższym szale wykrzyknął:
—  Musisz umrzeć !
Podniosła się z fotelu, cudna w swej 

półnagości, w czarnym kasku przepięknych
włosów.

— Umrzeć? Chcę tego. Mam dosyć już 
ciebie! jego! życia! Lepiej umrzeć, niżeli 
żyć w nędzy !

On zaś, w potęgującym się szale, wył, 
ryczał:

— Musisz umrzeć!... Musisz!...
Obejrzał się po pokoju za nożem, bro­

nią. Nic, oprócz dwu pięści! A nóż star­
czyłby na dwoje. Sądząc, że się waha, że 
mu brak odwagi, siły do jej zabicia, po­
częła z uśmiechem szydzić:

— Nie zabijasz mnie?... Zabijże! jeżeli 
śmiesz!

Naraz oczy jego padły ua piec blasza­
ny, z którego buchał formalny pożar.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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prowadząoym i do celu, a zgodnym i 
z naturalnem  poczuciem praw a u  ludu.

Sooyalno-dem okratyczna p a rty a  ro­
botnicza w A ustryi broni we w szyst­
kich kw estyach politycznych i ekono­
m icznych zawsze klasowego in teresu  
p ro le ta ry a tu  i energicznie przeciw ­
działa wszelkiemu zaciem nianiu i osła­
n ianiu  sprzeczności klasowych, jako też 
w yzyskiw aniu robotników  na korzyść 
stronnictw  burżuazyjnyoh.

Socyalno-dem okratyczna p a rty a  ro ­
botnicza w A ustry i je s t p a r ty ą  m iędzy­
narodow ą ; potępia przyw ileje naro ­
dów tak  samo, jak  przyw ileje urodze­
n ia  i płci, w łasności i pochodzenia, 
i oświadcza, że walka z wyzyskiem  
musi być m iędzynarodową, ja k  sam 
w yzysk. Potęp ia i zwalcza wszelkie 
ograniczenia swobodnego w ygłaszania 
myśli, jak o  też wszelką narzuconą opie­
kę państw a i kościoła. Dąży do u s ta ­
wowej ochrony stopy życiowej klas 
pracujących i walczy o zdobycie dla 
p ro le ta ryatu  możliwie jak  największego 
w pływ u na w szystkich polach życia 
publioznego.

W ychodząc z tych  zasad, staw ia na 
razie austryacka soeyalna-dem okracya 
następujące żądania:

1. Powszechne, rów ne, bezpośrednie 
i ta jn e  praw o głosow ania w państw ie, 
k ra ju  i gm inie dla w szystkich obyw a­
teli państw a bez różnicy płci, p o ­
cząwszy od 20 roku życia; system  
p roporcyonalny ; przeprow adzenie w y ­
borów w  ustaw owym  dniu spoczynku; 
trzy le tn ie  okresy prawodaw cze; dyety  
dla posłów.

2. B ezpośrednie ustaw odawstwo lu­
dowe z praw em  staw iania i odrzuca­
n ia wniosków; praw o stanow ienia o 
sobie i sam orząd ludu w państw ie, k ra ­
ju  i gminie.

3. Zniesienie wszelkich ustaw , k rę­
pujących swobodne w yrażanie prze­
konań; w szczególności zaprow adze­
nie zupełnej wolności prasy , zniesie­
nie postępow ania objektyw nego i za­
kazu kolportaży; zniesienie wszelkich 
ustaw , krępujących wolność zgrom a­
dzeń i stow arzyszeń.

4. Zniesienie ograniczeń, k rępują­
cych wolność przesiedlania się, w  szcze­
gólności zniesienie ustaw  o szupaśni- 
ctwie i włóczęgostwie.

5. S tw orzenie i przeprow adzenie u- 
staw y, k tóraby  nakładała surowe ka­
ry  na  urzędników, krzyw dząoych p ra ­
wa polityczne jednostk i lub stow a­
rzyszeń. *

6. Zapew nienie niezawisłości sądów; 
bezp ła tny  w ym iar sprawiedliwości i 
bezp ła tna  pomoc praw na, odszkodo­
wanie dla niew innie uwięzionych i za­
sądzonych; w ybór sędziów przysię­
g łych zapomooą powszechnego, rów ne­
go i tajnego  praw a głosow ania. Pod- 
porządkow anie w szystkich obyw ateli 
państw a pod zw yczajne ustaw y i zw y­
czajne sądownictw o, zniesienie k ary  
śmieroi.

7. Państw ow a i gm inna o rg an izac ja  
służby zdrow ia; bezpła tna pomoc le ­

karska i bezpłatne dostarczanie le ­
karstw .

8. U znanie religii za rzecz p ry ­
w a tn ą ; oddzielenie kościoła od p ań ­
stw a i uznanie wszelkich kościelnych 
i re lig ijnych zw iązków za stow arzy­
szenia pryw atne, k tóre spraw y swe 
samodzielnie za ła tw ia ją ; obowiązkowe 
śluby cywilne.

9. Obowiązkowa, bezpła tna i św ie­
cka szkoła, odpow iadająca w zupeł­
ności potrzebom  i rozwojowi poszcze­
gólnych n aro d ó w ; bezpłatne środki 
naukow e i bezp ła tne u trzym anie w 
szkołach ludowych dla w szystkich 
dzieci, jako też dla tych  uczniów w yż­
szych zakładów naukow ych, k tórzy  są 
uzdolnieni do dalszego kształcenia się.

10. Z astąpienie w szystkich p o śre ­
dnich podatków  i opłat przez sto­
pniowo w zrastające podatki od do­
chodów, m ajątków  i spadków.

11. Z astąpienie wojska stałego przez 
m ilicyę; wychow anie w k ierunku po ­
wszechnego uzdolnienia do noszenia 
broni; powszechne uzbrojenie ludowe; 
rozstrzyganie co do pokoju i wojny 
przez rep rez en tac ję  ludu.

12. Usunięcie wszelkich ustaw , k tóre 
upośledzają kobietę wobec m ężczyzny 
w stosunkach publiczno-pr&wnyoh i 
pryw atno-praw nych.

13. Uw olnienie robotniczych stow a­
rzyszeń gospodarczych od wszelkich 
ciężarów i ograniczeń, krępujących ich 
działalność.

Jak o  m inim um  ochrony robotniczej 
staw ia socyalna dem okracya następu­
jące  żądau ia :

1. Z upełna swoboda k o a ltcy i ; p ra ­
wne uznanie organizaeyi zaw odow ej; 
ustaw ow e rów noupraw nienie robotni­
ków rolnych.

2. Ośmiogodzinny m aksym alny dzień 
roboczy bez w yjątków  i bez zastrze­
żeń,

3. Zakaz praoy nocnej z w yjątkiem  
tych  zawodów, k tórych  techniczna n a ­
tu ra  nie dopuszcza p rzerw y ; pracę 
nocną kobiet i m łodocianych robotn i­
ków należy jednak  bez w yjątków  za­
bronić.

4. Z upełny wypoczym k  niedzielny, 
wynoszący najm niej 36 godzin.

5. Ścisłe przeprow adzenie zakazu 
pracy  dzieci niżej la t 14 ; dostatecz­
ne ustaw y ochronne dla uczniów  i ro ­
botników  m łodocianych.

6. Zakaz pracy kobiet w  ty ch  za 
wodach, k tóre w pływ ają szczególnie 
szkodliwie n a  organizm  kobiecy.

W szystkie te  postanow ienia m ają 
się odnosić do przedsiębiorstw  wszel­
kiego rodzaju i rozm iarów  (wielki 
przem ysł, przem ysł przewozowy, rz e ­
miosło, handel i przem ysł domowy).

Stw orzenie inspektoratu  przem ysło­
wego ; powiększenie liczby inspekto­
rów  i nadanie im w ładzy w ykonaw ­
czej ; organizacye robotnicze m ają 
brać udział w kontroli nad  przepro­
wadzeniem  ustaw odaw stw a ochronne­
go przez inspektorów  obojga płci, 
przez nie w ybieranych.

W ykroczenia przeciw  ustawom  o- 
chronym  przez przedsiębiorców pow in­
ny  podlegać surowym  karom , bez za ­
m iany n a  grzyw nę pieniężną.

Ubezpieczenie robotników  należy 
poddać gruntow nej reform ie przez za ­
prow adzenie ogólnego ubezpieczenia 
na  starość, n a  w ypadek niezdolności 
do p racy  i zabezpieczenia losu wdów 
i sierot — i zorganizować jednolicie, 
zapew niając zupełny sam orząd ubez­
pieczonych.

** *
Do program u uchw alił kongres do­

łączyć program  narodowościowy so- 
oyalnej dem okracyi, uchw alony n a  o- 
gólnym  kongresie p arty jn y m  w B er­
nie w r. 1899.

Przegląd polityczny.
=  Kongres austryackiej socyalnej 

demokracyi w Wiedniu uchw alił na  
ostatn iem  posiedzeniu m iędzy innem i : 
wezw anie do w szystkich organizacyj 
okręgowych, aby  p rzysy ła ły  ogólnemu 
kom itetow i wykonawczem u każdora­
zowe zam knięcie f u n d u s z u  w y ­
b o r c z e g o ;  rezolucyę, oświadczającą 
się za zwalczaniem  a l k o h o l i z m u ;  
rezolucyę, pro testu jącą p r z e c i w  n a d ­
u ż y c i o m  m i l i t a r y z m u  i p r z e ­
c i w  o b e c n e m u  s ą d o w n i c t w u  
w o j s k o w e m u .

Do komisyi kontrolującej fundusze 
ogólnego zarządu party jnego  w ybrani 
zostali przez k o n g re s : tow. Jak ó b  Reu- 
m ann, K aro l K ubalek i T eresa Sehle- 
singer.__________________________ ___

Przegląd społeczny.
Wybory do zakładu ubezpieczenia od 

wypadków dla Galieyi i Bukowiny. D nia 
1 g rudn ia  1901 r. odbędą się w ybory 
do zakładu ubezpieczenia od w ypad­
ków.

S praw a ta  je s t b a r d z o  w a ż n ą  
dla ogółu pracujących. Z arząd zakładu 
rozstrzyga o spraw ach re n t i pensy?, 
dla kalek, inwalidów, wdów i sierot, 
a więc w spraw ach, obchodzących 
w szystkich robotników .

N adto zbliżają się także i w ybory 
do sądu rozjem czego tego zakładu. 
Sąd rozjem czy decyduje stanowczo i 
nieodwołalnie w sporach m iędzy ubez­
pieczonym i a zakładem . Spory te  są 
częste i potrzeba tam  naszych zastęp­
ców, k tó rzy  śmiało i rozum nie staną 
po stronie pokrzyw dzonego robotnika 
i potrafią przechylić szalę spraw iedli­
wości na  jego  stronę.

N i e  w o l n o  pracującym  głosować 
za listą  do sądu rozjemczego, przed­
łożoną przez kom isję  w yborczą z a ­
k ładu  ubezpieczenia od wypadków , 
bo lista  ta  ułożoną je s t po większej 
części stronniczo, bez uw zględnienia 
interesów  robotniczych.

Baczcie więc wszyscy, ubezpiecze­
niu  podlegający, aby lista  ta  nie prze­
szła, ale ta , k tó rą  wam  przedłoży 
l w o w s k a  k o m i s y a  z a w o d o w a  
w porozum ieniu z grupam i, do w ybo­
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ru  upoważnionemu. Niechaj naszym i 
zastępcam i w zarządzie będą ludzie 
uczciwi i odważni, k tórzy  energicznie 
staną w obronie p raw  robotnika.

Z ruchu robotniczego w Gorlicach. 
Piszą nam z Gorlic: W niedzielę dnia 27 
października odbyło się u nas zebranie po­
ufne, na którem tow. T o k a r s k i  zdał 
sprawozdanie z konferencyi okręgowej k ra­
kowskiej.

Następnie rozwijał tow. F e n s t e r b l a u  
program socyalnej demokracyi. Poczem po­
nownie przemówił tow. Tokarski o znacze- 
czenin organizacyi. Uchwalono zwoływać 
częściej zgromadzenia i przyjęto podatek 
partyjny.

Praktyki przedsiębiorców w sądzie 
polubownym zakładu ubezpieczeń od 
wypadków we Lwowie. Piszą nam ze 
Lwowa: Jak wiadomo, współudział robotni­
ków w sądach polubownych zakładów u- 
bezpieezeń od wypadków jest nadzwyczaj 
ograniczony, gdyż w skład sądn tego wcho­
dzą : przewodniczący, mianowany przez mi­
nistra sprawiedliwości, 2 assesorzy, powo­
łani przez ministra spraw wewnętrznych, 
jeden assesor, wybrany przez przedsiębior­
ców, a jeden pośredni przez robotników. 
Skutkiem takiego składa mają w sądzie 
przedsiębiorcy przewagę i wyzyskują ją 
w ten sposób, że s y s t e m a t y c z n i e  
nie przychodzą na posiedzenia, dekomple- 
tnją sąd i narażają robotników, szukają­
cych pomocy w sądzie, na niepowetowane 
straty. Z odległych zakątków kraju przy­
bywają robotnicy do Lwowa na rozprawę, 
a tymczasem następuje odroczenie, bo pp. 
Cinchciński et com. nie zjawiają się w są­
dzie. Namiestnictwo toleruje te nadużycia 
i proponuje na assesorów zawsze takich 
niesumiennych pracodawców, którzy nad­
używają stanowiska, w celn szkodzenia ro­
botnikom. Zakład zaś ubezpieczeń od wy­
padków wiedząc, że robotnik pokrzywdzo­
ny nie znajdzie ochrony w sądzie, lekce­
waży najżywotniejsze interesy robotników. 
Będziemy w stałej rubryce piętnowali wszy­
stkie te nadużycia.

Z sali sądowej.
Przeszkadzanie w „urzędowaniu".

Przed sądem powiatowym odbyła się po­
wtórnie rozprawa przeciw fryzyerowi L., 
oskarżonemu o § 814 za to, że przeszka­
dzał aspirantowi na lekarza wojskowego, 
dr. Niemandowi, w urzędowaniu. Sprawa 
ta jest jnż czytelnikom naszym znaną. 
Dnia 21 lipca, wieczorem, siedziało na 
plantach przed teatrem towarzystwo, w 
którem się znajdował pewien huzar. Dr. 
Niemand, który przechodził obok ławki, 
był tak nieprzyzwoitym, że, mimo obec­
ności pań, przyskoczył do żołnierza i po­
czął go obrzucać wyzwiskami. Gdy zaś 
fryzy er L. zwrócił snu grzecznie uwagę, 
że żołnierz g j  widocznie nie zauważył z 
powodn ciemności, zawołał Niemand : „Hal- 
ten Sie die Goschen", —  a gdy L od­
parł na to, że jest obywatelem, a nie pod­
władnym, począł p. Niemand, wśród ogól­
nego zbiegowiska, gwizdać na policyanta. 
Gdy policyant się nie zjawił, pobiegł p. 
Niemand do teatru, wrócił stamtąd w to- 
warzystwie policyanta i przyaresztował

fryzyera. Usłnżna polieya zrobiła do sądu 
doniesienie, że p. L. przeszkadzał Nie­
mandowi w urzędowaniu. Jako okoliczność 
obciążającą podał p. Niemand jeszcze i 
to, że fryzyer podczas rozmowy z nim 
miał w ustach papierosa, a rękę w kie­
szeni.

Na pierwszej rozprawie żądał p. Nie­
mand koniecznie odszkodowania za świa­
dectwo !...

Na wczorajszej rozprawie przesłuchano 
panią Sehiff, która była obecną podczas 
całego zajścia. Zeznała ona zgodnie z tem, 
co przedstawił oskarżony. Obrońca, dr. 
Heski, w końcowym wywodzie przedstawił, 
że nie zachodzi tn bezwarunkowo żadne 
przekroczenie z § 314, poczem sędzia, p. 
Krzyżanowski, wydał wyrok, u w a l n i a -  
j ą c y  w zupełności oskarżonego.

Pan Niemand, false Neymand, musiał 
złożyć mnndur wojskowy, ponieważ „Na­
przód* podał do wiadomości publicznej 
fakt, że sąd koleżeński nznał go dwukro­
tnie człowiekiem niehonorowym.

Agenci emigracyjni przed sądem. Pi­
szą nam z Nowego Sącza: W Nowym 
Targu istniało od dłuższego czasu towa­
rzystwo emigracyjne, które, stojąc na usłu­
gach zagranicznych firm przewozowych, 
trudniło się na wielką skalę przeprowadza­
niem emigrantów przez granicę praską. 
Agenci tego binra grasowali po całym 
powiecie nowotarskim, uprawiając na nie­
świadomości włościan różne nienczciwe 
spekulaeye.

Na czele tego binra stał początkowo 
niejaki Józef S t a r c z e w s k i  z Nowego 
Targu, który już kilkakrotnie za sprawki 
te był karany. Dnia 20 lutego br. Star­
czewski został aresztowany i odstawiony 
do więzienia w Nowym Sączn, skąd dnia 
7 maja br. uciekł i przepadł bez śladu.

Po Starczewskim objęła kierownictwo 
binra siostra jego, Marya Szczerbowska, 
która również została aresztowaną i do­
piero za kaucyą wypnszczoną na wolną 
stopę.

Dnia 2 bm. odbyła się przeciw Szczer­
bowskiej, przed trybunałem orzekającym 
w Nowym Sączu, rozprawa karna, pod 
przewodnictwem radcy Cieczyńskiego. 0 - 
skarżał zastępca prokuratora Sozański, 
bronił dr. Chodaoki.

Po przeprowadzonej rozprawie, trybnnał, 
uwzględniając wszystkie okoliczności łago­
dzące, oraz pięciomiesięczny areszt śled­
czy, w którym oskarżona się znajdowała, 
skazał ją  na 6 tygodni ścisłego aresztu i 
na grzywnę 120 K na fundusz ubogich 
w Nowym Targu, ewentualnie 12 dni a- 
resztu.

Zasądzona zastrzegła sobie 3 dni do 
namysłu.

»n :a P R Z Ó D «

KRONIKA.
ikmiiMtsalarayk h is to r y o m y . 6 listo­

pada. 1520. Rzeź w Sztokholmie. — 1620. Bi­
twa pod Białą górą. — 1856. Śmierć komuni­
sty Cabeta.

D zik  Seata* z a m k n ię ty .
Sobota: „Budowniczy Solness*, sztuka w 3 

aktach Henryka Ibsena (nowość).
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Młynarz 

i jego córka*, dramat w 5 aktach Raupacha 
(ceny zniżone do połowy).

Hr. 807.

U niw ersytet ludowy w  K rakow ie.
Dziś w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) 
od godz. 7'/j do 8‘/» wieczorem wykład p. He­
leny W i t k o w s k i e j :  „Historya ustroju Pol­
ski*.

U niw ersytet ludow y w e Lw ow ie.
Dziś od godz. 7l/s do 81/, wieczorem w wła­
snej sali wykładowej (Pasaż Mikolascha) wy­
kład p. Jana K a s p r o w i c z a :  „O Towiań- 
skim*.

Międzynarodowe biuro socyalistyczne
uchwaliło przynajmniej co pół roku odby­
wać posiedzenia, spodziewając się, iż w na­
głych wypadkach przybędą delegaci przy­
najmniej z sąsiednich państw, jako to: z 
Niemiec, Anglii, Holandyi i Francyi. Naj­
bliższe posiedzenie odbędzie się w święta Bo­
żego Narodzenia. Z końcem tego roku wy­
da binro sprawozdanie ze swej działalności, 
następnie zaś sprawozdanie o rozwoju par­
tyi socyaino-demokratycznej we wszystkich 
krajach, wraz ze ze zbiorem uchwał mię­
dzynarodowych kongresów.

Pierwsza wystawa Tow. „Polska 
8Ztuka Stosowana" otwartą zostanie 15 
stycznia 1902 r. w Muzeum Narodowem 
w Krakowie, obejmując zarówno oryginal­
ne okazy i projekty z zakresu polskiej 
sztnki stosowanej, jak i materyał etnogra- 
ficzno-artystyczny. Termin nadsyłania wszel­
kich przedmiotów i prac upływa z dniem 
1 stycznia 1902. Koszta przesyłki w je ­
dną strouę (nie licząe w to kosztów opa­
kowania) przyjętych na wystawę okazów, 
ponosi Towarzystwo. 5 procent od sumy, 
uzyskanej ze sprzedaży na wystawie przed­
miotów artystycznych i projektów, wpływa 
do kasy Towarzystwa. Przyjmuje na wy­
stawę okazy i prace komisya rozpoznawcza, 
w której skład wchodzą pp .: F. Brazdo- 
wicz, J. Bukowski, J. Czajkowski, Z. Han­
del, prof. J. Stanisławski, Wł. Tetmajer, 
E. Trojanowski, prof. L. Wyczółkowski, 
St. Wyspiański i K. Żelechowski.

Komitet wystawy, który składają pp. J. 
Bukowski, J. Czajkowski, dr K. Fotkań- 
ski, R. Starzewski, E. Trojanowski, S. U- 
dziela i J . Warchałowski, nprasza szan. 
panów artystów, właścicieli zakładów prze­
mysłu artystycznego, tudzież posiadaczy 
zbiorów o liczny udział w wystawie.

Wszelkich wiadomości nstnych i listo­
wnych udziela p. Jerzy Warchałowski (Mu­
zeum Narodowe, od godz. 11 do 12).

Pomnik dla Bałuckiego. Koło litera­
ckie w Krakowie wydało następującą o- 
dezwę:

„Koło artystyczno-literackie w Krakowie, 
pragnąc uczcić pamięć swego prezesa, wy­
bitnego i tyle zasłużonego literaturze pol­
skiej pisarza, powzięło myśl wzniesienia 
mu popiersia w foyer teatru miejskiego. 
Pragnąc zamiar swój, odpowiadający inten- 
cyom całego społeczeństwa polskiego, w 
jak najkrótszym czasie urzeczywistnić, Koło 
artystyczno-literackie odwołuje się uiniej- 
szem do ogółu wielbicieli talentu i zasług 
zmarłego z wezwaniem o przyczynienie się 
składką pieniężną do zebrania potrzebnego 
na cel powyższy funduszu.

Składki przyjmuje Koło artystyczno-li­
terackie w Krakowie".

Konfereneya literacka o twórczości 
Gerharda Hauptmana, z szczególnem uwzglę­
dnieniem „Tkaczy", odbędzie się w nie­
dzielę wieczór o g. 7 we Lwowie w sali wy­
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kładowej Uniwersytetu ludowego w Pasażu 
Mikolascha. Na konferencji tej p. P o p ł a ­
ws k i ,  artysta teatru miejskiego, odczyta 
drugi i czwarty akt „Tkaczy". Wstęp 
tylko za zaproszeniami.

Druga katedra literatury we Lwowie. 
We Lwowie powstała myśl domagania się 
utworzenia drugiej katedry literatury pol­
skiej przy tamtejszym uniwersytecie, do 
czego skłania się i wydział filozoficzny. 
Lwowska „Czytelnia akademicka", chcąc 
całą tę akcyę ożywić, zwołuje wiec aka­
demicki w powyższej sprawie. Czy i jak 
prędko uzyskaną zostanie owa katedra — 
zobaczymy.

Koło polskie przyzwyczaiło Wiedeń do 
lekceważenia i zwlekania w nieskończo­
ność wszystkich żądań polskich, skoro 
choćby najskromniejszy wydatek dla skar­
bu za sobą pociągają.

Nie od rzeezy będzie w tej chwili za­
notować, iż czeska politechnika, jak pu­
blikuje onegdajsza „Wiener Zeitung", o- 
trzymała 5 nowych katedr. Stało się to 
oczywiście dla udobruchania Czechów, i 
dla dania im natychmiast czegoś do rąk, 
gdyż w projekcie budżetu na rok 1902 
figuruje pozycya na utworzenie w Bernie 
8 nowych katedr.

Bank parcelacyjny we Lwowie roz- 
sprzedał w b. r. z majątków objętych na 
parcelacyę 5.130 morgów 148 sąż. za łą­
czną sumę 2,069.001 K 69 h, z czego 
płacili parcelanci gotówką przy zakupnie 
686.401 K 04 h. — Obecnie parceluje 
Bank następujące majętności: Baranie Pe- 
retoki, Gogotów, Jadowniki i Brzozowiec, 
Łęki, Łuczanowice, Miękisz nowy, Oleazę, 
Ołpiny, Potylicz, Radcza, Strzemilcze, 
Umieszcz, Wołosów, Wołczkowce i Ka­
mienną.

Śledztwo przeciw kierownikowi sta­
rostwa. Z Dąbrowy donoszą: Obecnie go­
ści w naszem mieście radca namiestnictwa 
Z i m n y ,  który prowadzi ś l e d z t w o  wsku­
tek skarg o n a d u ż y c i e  w ł a d z y ,  prze­
ciw kierownikowi starostwa p. Piotrowi 
D o b r z a ń s k i e m u .  Onegdaj przesłucha­
no szereg stron. Opinia śledzi bacznie końca 
tego śledztwa, tem bardziej, że rządy Do­
brzańskiego odczuwane są dotkliwie w ca­
łym powiecie.

Ma być również przesłuchany dzierżawca 
myta Zieliński, któremn jnż dragi rok Do­
brzański myta nie płaci, o czem przed 
kilku dniami donosiliśmy w „Naprzodzie".

Bankructwo. Z Dukli donoszą nam.- 
Tutejszy właściciel handlu zboża i prze­
łożony synagogi, Dawid Aron L a n d a u ,  
zbankrutował, skrzywdziwszy wiele rodzin 
żydowskich, od których zabierał posagi 
tytułem pożyczki i nie oddawał. Suma 
tych pożyczek wynosi przeszło 30.000 zł.

Sąd jest formalnie oblężony przez wierzy­
cieli bankruta, z których każdy stara się, 
aby pierwszy uzyskał egzekucyę do ru­
chomego i nieruchomego majątku Lan­
daua.

Skutki klerykalnej oświaty. Z Prze­
myśla piszą nam: Od czasu, kiedy prze­
myscy klerykali założyli „Przyjaźń* i „o- 
świecają* w niej zbałamucone owieczki, 
skutki tej „zbożnej" pracy objawiają się 
w ten sposób, że prawie każdy ich gor­

liwszy członek dostaje pomieszania zmy­
słów. Wypadków takich było już kilkana­
ście, a obecnie nowy wydarzył się w so­
botę dnia 3 bm. Mianowicie członek wy­
działu „Przyjaźni", niejaki Ignacy W iech , 
znany z donosów na naszych towarzyszów, 
dostał pomieszania zmysłów; całymi dnia­
mi tańczy, śpiewa nabożne pieśni, odgraża 
się socyalistom, przyczem bije własną żonę 
i dzieci. Przywołani lekarze polecili rodzi­
nie obłąkanego odstawić go do zakładu w 
Kulparkowie. Wiech był jednym z najgor­
liwszych „ przyj aźniaków*.

Wszechnlemcy wobec uniwersytetu 
włoskiego. Gdy studenci niemieccy w Inns- 
brucku urządzili znaną naszym czytelni­
kom awanturę na jednym z wykładów wło­
skich na tej wszechnicy, unosiła się nad 
dzielnością burszów „Ostdeutsehe Rund­
schau" —  organ Wolffa. Obecnie, gdy ta 
awantura pobudziła Włochów do energi- 
cznej akcyi na rzecz założenia uniwersy­
tetu włoskiego w Tryeście, zrzedła ogro­
mnie mina wszechniemców. Środowa „Rund­
schau" w artykule wstępnym nazywa jnż 
krok studentów niemieckich nieopatrznym. 
Z Włochami na uniwersytecie, jako tako 
wyżyć było można — byli nawet użyte­
cznymi w walce z klerykałami. Wprawdzie, 
rząd tworzył nowe katedry włoskie, lecz 
to przecie mniejsze zło, niż cały uniwer­
sytet włoski, A Innsbruck w dodatku leży 
na uboczu od okręgów z ludnością mięsza- 
ną, więc nie było obawy, iż miasto może 
nledz zwłoszczenin.,.

Te wolfie żale świadczą, iż wszechniem- 
cy obawiają się, że żądania włoskie zo­
staną uwzględnione, a jeśli się to spełni — 
wtedy zobaczymy, ilu kołowcom, nie mogą­
cym przeforsować nie założenia uniwer­
sytetu, lecz upaństwowienia istniejącego 
jnż gimnazjum w Cieszynie — równa się 
jeden poseł szczupłego klubu włoskiego.

Fanatyzm zakonnic. „Yooruit" donosi 
z Gandawy o oburzającym czynie, którego 
się dopuściły zakonnice, utrzymujące tam 
prywatną szkołę.

8 -letni chłopiec, uczęszczający do szkoły 
publieznej, został przed paru dniami pro­
szony przez sąsiadów, by odprowadził Ich 
maleńkiego synka do owej prywatnej szko­
ły klerykalnej. Chłopiec podjął się tej o- 
pieki; lecz gdy się zjawił w murach szkoły 
klasztornej, schwytały go zakonnice, obu­
rzone, iż uczy się w szkole świeckiej, i 
przywiązały do drzewa. Potem sprowadziły 
wszystkie dzieci ze swojej szkółki i ka­
zały im się natrząsać i wyśmiewać z przy­
bysza.

Ojciec chłopca wniósł przeciw zakonni­
com skargę sądową.

Paryska „Revuet' ) podająca często in­
teresujące wiadomości z Japonii, powtarza 
za wychodząeem w Tokio dziennikiem, 
„Tayio" (słońce), rezultaty jego interwie- 
wn u wybitniejszych polityków japońskich 
w sprawie wzajemnego stosunku Japonii 
i Rosyi.

Z odpowiedzi można ogółem wywniosko­
wać, iż politycy japońscy przewidują mo­
żność orężnego starcia Japonii z caratem. 
Kilku z nich, omawiając tę ewentualność, 
twierdzi, iż flota japońska przewyższa 
znacznie rosyjską, ale pod względem sił

lądowych Japonia znajduje się w tyle. 
Do zwycięskiej walki z Rosyą Japonia 
stanąć może tylko w przymierza z Chi­
nami i to wówczas, jeżeli jej się uda na­
kłonić Chiny do wyćwiczenia swych wojsk 
po europejsku. Wtedy azyatycki Wschód 
odeprze wszystkie zaborcze zamiary Rosyi.

Ach, te nerwy! Dr Włodzimierz Le­
wicki wrócił z Zagrzebia i ogłasza publi­
cznie, że występuje z redakcji „Ich Gło­
su" z powodu „choroby nerwowej*. Wia­
doma rzecz, że Indzie o długieh palcach 
mają delikatne nerwy i czują jnż z daleka 
nadchodzący krach. Czając, że Kazimierz 
Ehrenberg goni ostatkami i wyjedzie wkrótce 
z Krakowa, rznea go Lewicki w kąt i wy­
piera się swego długoletniego spólnika, z 
którym urządzał wyprawy na kieszenie 
naiwnych.

Szczury opuszczają tonący okręt.
Teatr ludowy. Na wczorajszem posie­

dzeniu sekcyi ekonomicznej toczyły się ob­
rady nad sprawą wydzierżawienia miejskiej 
ujeżdżalni pod Kapucynami, na cele teatru 
ludowego. Jak  wiadomo, o dzierżawę u- 
jeżdżalni na teatr ludowy wnieśli oferty: 
dyrektor Kotarbiński, oraz specyalny komi­
tet z artystą dramatycznym p. Zawadzkim. 
Po dłuższych obradaeh, sekcya wybrała ko- 
misyę, złożoną z Jana Fedorowicza i ad­
wokata dra Staniszewskiego, której zada­
niem będzie przeprowadzenie rokowań w 
tym kierunku, czy by oferenci nie byli skłonni 
utworzyć jednego wspólnego przedsiębior­
stwa.

Dymisya p. Zawadzkiego. Dochodzą 
nas wieści, iż p. S. Zawadzki, artysta na­
szej sceny, otrzymał w dniu wczorajszym 
dymisyę na podstawie § 2 kontraktu, tj. 
z racyi przedłużającej się niedyspozycyi. 
Dla naszej sceny, w ostatnich czasach tak 
w wybitniejsze siły ubogiej, byłaby to nie­
powetowana strata. Oczeknjemy ofieyalnej 
wiadomości w tej kwestyi od dyrekcyi 
teatru.

Dyrekcyę teatru ruskiego we Lwowie 
objął dotychczasowy administrator teatru 
z ramienia stowarzyszenia „Besidy", p. H, 
Rubezak.

Pamięci prof. Nenckiego, jak nam do­
noszą ze Lwowa, poświęciło zebranie one- 
gdajsze Towarzystwo lekarskie, oraz Tow. 
imienia Kopernika. Zebranie zagaił prof. 
Beck, poczem wypowiedzieli wykłady o 
Nenckim profesorowie: Radziszewski, Nie- 
miłowicz i Bądzyński, oraz prof. Zakrzewski.

Wlec młodzieży zwołuje Czytelnia aka­
demicka we Lwowie w sprawie obsadze­
nia drugiej katedry literatury polskiej na 
tamtejszym uniwersytecie. Wiec odbędzie 
się w salach uniwersytetu w przyszły po­
niedziałek.

Szykanowanie publiczności, podróżu­
jącej na kolejach państwowych, przechodzi 
czasami wszelką miarę. Mamy znów do 
zanotowania wypadek, który mówi sam za 
siebie: W nocy z czwartku na piątek je­
chał pociągiem pospiesznym ze Lwowa do 
Krakowa p. D. Hollander. Na stacyi lwow ­
skiej wskazał mn konduktor przedział, do 
którego tenże wsiadł wraz z pakunkami. 
Po chwili wpada urzędnik ruchu i zapy­
tuje p. H., jakiem prawe* wsiadł do wa­
gonu ? Na spokojną uwagę p. H., że wsiadł
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do przedziału za pozwoleniem konduktora, 
począł urzędnik krzyczeć i kazał mu się 
wynosić, a gdy p. H. nie chciał ustąpić, 
zagroził, że zawoła komisarza policyi. 
Istotnie przybył jakiś pan w eywilnem u~ 
braniu i nie legitymując się wcale, zmusił 
p. Hollandra do wyjścia. Wyszedłszy na 
peron, oświadczył nagle ów domniemany 
komisarz, że nie ma powodu aresztować 
p. H. i puścił go wolno. Gdy zaś p. H. 
żądał spisania protokołu, uciekł komisarz, 
nie cheąc o niczem słyszeć. P. H. miał 
jeszcze czas wrócić do pociągu i wsiąść 
do wagonu III klasy. Pakunki, które ka­
zał sprzątnąć urzędnik ruchu, pozostały na 
dworeu lwowskim. Zachodzi podejrzenie, że 
ów urzędnik dlatego wypchał z wagonu 
p. H., aby dać osobny przedział jakiemuś 
oficerowi.

Dyrekeya powinnaby zapobiedz na przy­
szłość podobnym niemiłym zajściom.

Liczba medyków topnieje. Członek za­
rządu wiedeńskiej izby lekarskiej, dr. Hen­
ryk Adler, zwrócił się do wydziałów lekar­
skich 7 uniwersytetów austryackich, aby 
zestawić statystykę frekwencyi i promocyi 
na tych wydziałach. Praca ta, opierająca 
się na oficyalnych danych, dała następujący 
rezultat:

W roku akademickim 1891/92 na wszyst­
kich 7 uniwersytetach wydano 721 dyplo­
mów lekarskich. W następnych latach liczba 
ta wynosiła 717, 764, 857, 801, 724. 
732, 676, 714, a w ostatnim roku 603. 
Frekwencya wykazuje również ten sam u- 
bytek: podczas gdy w r. 1891/92 ilość 
rzeczywistych słuchaczów na 7 wydziałach 
lekarskich wynosiła łącznie 5,076, widzi­
my ich w ubiegłym semestrze tylko 2.555. 
Ilość promocyj zatem od roku 1892 zma­
lała o 23 procent, ilość słuchaczów o 50 
procent.

Pięć dni pod ziemią przesiedział stu­
dniarz Thiele w miasteczku niemieckiem 
Grimma. Nieszczęśliwego, pracującego nad 
naprawą studni, zasypała ziemia, a dostęp 
do niego był tak utrudniony, że od soboty 
w południe do czwartku w południe pra­
cowano nad jego uratowaniem. Wydobyto 
go zdrowego zupełnie, lecz bardzo znużo­
nego i wyczerpanego. Roboty ratunkowe 
musiały być prowadzone z największą o- 
strożnością, gdyż groziło dalsze obsuwanie 
się ziemi i zupełne zasypanie Thielego. 
Skoro tylko zdołano sobie utorować wązki 
dostęp, podano mu mleko, czekoladę i za­
pałki. Dniem i nocą setki ludzi otaczało 
studnię. Gdy Thiele ukazał się ze sztyga­
rem Kiililem i fełdweblem pionierów, Be- 
hrensem, którzy ratowali go z narażeniem 
życia — na powierzchni ziemi podrzucił 
kapelusz i zawołał: „Gliick auł! na co mu 
tłum odpowiedział grzmiącym okrzykiem. 
Pod eskortą setek osób zaniesiono Thielego 
do szpitala, gdzie pozostał przez dni kilka, 
celem należytego wypoczynku.

Rada państwa.
(Te le fonem ).

Wiedeń, 7 listopada. N a dzisiejszem 
posiedzeniu Izby  posłów w płynęło 
przedłożenie m in istra  skarbn, żądające 
dodatkowych kredytów  budżetu na 
rok 1901. K red y ty  te  obejm ują pozy-

cye ze w szystkich m inisterstw . W raz 
z nim i w ynoszą dochody budżetu  ra ­
zem 1.651,390.000 K, a rozchody zaś
1.650,653.000 K.

N astępnie odpowiadają m inistrow ie 
K orber, H artel, W elsersheim b i Cali 
n a  liczne interpelacye.

Między innem i odpowiada K o r ­
b e r  n a  interpelaoyę tow. S c h u  h- 
m  e i e r  a w spraw ie uprow adzenia n ie­
letniego chłopca w W eisshofen z do­
mu rodzicielskiego do klasztoru. K or­
ber s ta ra  się w odpowiedzi osłabić 
tw ierdzenia interpelaoyi.

Tow. poseł S c h u h m e i e r  żąda 
otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią 
m inistra.

W niosek ten  odrzucono 113 głosam i 
przeciw  77.

M inister ośw iaty H a r t e l  odpowia­
da n a  in terpelaoyę w  spraw ie aw an­
tu r  na uniw ersytecie w Innsbrucku. 
M inister ubolew a nad  zajściam i i u» 
znaje potrzebę założenia un iw ersy te tu  
włoskiego, ale przez noc n ie da się 
ta  kw esty a załatw ić wobec braku  środ­
ków i sił naukow ych.

N astępnie p rzystąp iła  Izba do dy ­
skusyi nad przedłożeniem  rządowem  
w spraw ie zapom óg dla okolic, do­
tkn ię tych  klęskam i elem entarnem i. 
Przem aw ia, jako  referen t, poseł S t  e i- 
n  e r .

Godz. 3-30 po południu. Posiedzenie 
trw a dalej.___________________________

' Telegraf I telefon.
Strejk w fabryce zapałek w Skolem.

Skole, 7 listopada. W skutek w y d a­
lenia przez L ipschiitza w szystkich ro ­
botników , zajętych w jego  fabryce, 
panuje tu  wielkie w zburzenie, m ogą­
ce doprowadzić do znaczniejszych roz­
ruchów. W czoraj żandarm erya are ­
sztow ała 3 robotników.

Samobójstwo.
Lwów, 7 listopada. W czoraj o godz. 

9 rano z domu p rzy  ulicy Głębokiej 
pod 1. 9 z ganku  I I  p ię tra  rzuciła się 
n a  podwórze N ata lia  Rozm uska, wdo­
w a po profesorze g im nazyalnym  z K ra ­
kowa, bawiąca chwilowo u  swej p rzy­
jaciółki. Sam obójczyni odniosła tak  
ciężkie obrażenia w ew nętrzne, że po 
przeniesieniu do szpitala zakończyła 
życie.

P rzyczyną rozpaozliwego kroku był 
podobno rozstrój nerwowy, spowodo­
w any śm iercią córki.

Z komisyj parlamentarnych.
Wiedeń, 7 listopada. E labora t sub- 

kom itetu, przedstaw iony wczoraj ko­
m isyi budżetow ej, proponował, aby 
około 8 000 dyurnistów  i kalkulantów  
m ianow anych zostało pom ocnikam i 
kancelaryjnym i, przyezem  wdowy po 
nich i sieroty korzystałyby z posta­
nowień pensyjnych. P łace dla owych 
stałych posad unorm ował pro jek t dla 
W ied n ia : m inim um  1.200 K , maxim um  
1.800 K , z odpowiedniemi zm ianam i 
n a  prowincyi.

W niosek posła Byka, aby opuścić 
różnice pom iędzy krajam i, został przez

subkom itet przyjęty . Odesłanie na- 
pow rót pro jek tu  do komisyi nastąpiło  
n a  wniosek posła D erschatty , k tóry  
żądał takiego przerobienia, aby za­
rzucono tym czasowe uregulow anie sto­
sunków praw nych dyetaryuszów  w 
drodze rozporządzeń, a unorm owano 
je  w yłącznie na podstaw ie ustawy.

W  dyskusyi zabierał także głos 
imieniem K oła polskiego p. A braha- 
mowicz, tw ierdząc, iż K ołu leży n a  
sercu los dyurnistów , poozem omawia­
jąc  rezolucyę, żądającą stabilizacyi 
egzekutorów  podatkowych, potęp ił za­
chowanie się tychże, często nieludzkie 
i prow okujące, pobudzające ludność 
do gw ałtów , a nieraz i obrazy m aje­
statu . Mówca godzi się n a  stabiliza- 
cyę pod w arunkiem  ułożenia norm , 
według jak ich  m ają zachow yw ać się 
egzekutorow ie p rzy  ściąganiu podat­
ków, oraz żąda, by  powoływ ano do 
służby skarbowej lepsze żywioły.

(G w ałty egzekutorów  podatkow ych 
w G alieyi są tak  głośne, że naw et 
Koło polskie nie mogło o nich p rz e ­
milczeć. P rz y p . R ed.)

Mowa tow. Bebla.
Wiedeń, 7 listopada. W  sali hotelu 

W im bergera odbyło się wczoraj o g. 8 
wieczór zgrom adzenie ludowe, n a  któ- 
rem  tow. B e b e 1 mówił o przesileniu 
przem ysłow em  i klasie robotniczej. 
J u ż  o godz. 7 była sala i okoliczne 
ulioe przepełnione tłum am i robo tn i­
ków.

Tow. B e b e 1, p rzyw itany  burzą 
oklasków, mówił o znaczeniu k ryzy ­
sów w ustro ju  kapitalistycznym . P rzed­
staw ił w w yczerpującym  wywodzie, 
przeryw anym  oklaskam i, objaw y za­
n iku  ustro ju  kapitalistycznego  i dąże­
n ia  socyalnej dem okracyi, aby przez 
uspołeoznienie środków produkcyi w y­
rw ać społeczeństwo z więzów kap ita­
listycznej niewoli.

Mówca wspom niał następnie o p o ­
lityce cesarza W ilhelma, o w alce p rze­
ciw cłom zbożowym i o obecnych za- 
w ikłaniaoh m iędzynarodow ych.

Mówca zakończył tem i słow y: so- 
oyalizm je s t grabarzem  przeszłości, 
ale zarazem  zapow iedzią nowego spo­
łeczeństwa.

Ziem ia nie je s t padołem  płaczu, s a ­
mi księża, k tó rzy  to  głoszą, n ie w ie­
rzą tem u. Ju ż  na  tej ziemi możemy 
stw orzyć królestw o boże. W  myśl ha­
s ła : „Proletaryusze w szystkich k ra ­
jów, łącznie się!* będziem y walczyli 
i pracowali, dopóki nie urzeczyw istn i­
m y swych socyalistycznych ideałów*. 
(D ługotrw ałe, burzliw e oklaski).

Po przem ów ieniu tow. B r  e 11- 
s o h n e i d e r a  i K r e u t z e r a ,  zam ­
knięto zgrom adzenie. ■

Nowe projekty ustaw.
Wiedeń, 7 listopada. „Allg. Correspon- 

denz* donosi, że projekt nowej ustawy 
prasowej będzie przedłożony parlamento wi 
jnż za kilka dni, ponieważ rząd załatw SS 
już wszystkie poprzednio formalności.

Projekt o tanich mieszkaniach dla r°" 
botników jest już gotowy i zatwierdzon^
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przez radę ministrów. Rząd zapewnia, że 
rozszerzy tę ustawę, jeżeli się w praktyce 
okaże korzystną
Demonstracye studenckie w Innsbrucku.

Wiedeń, 7 listopada. Zasystowanie wy­
kładów włoskiego profesora Menestriny w 
Innsbrucku, (któremu bursze niemieccy nie 
dali odbywać wykładów) wywołała silne 
wrzenie wśród studentów włoskich w całej 
Austryi. Wieczorem przybyło do Innsbrucku 
około 100 włoskich akademików z Gracu 
i Wiednia, którzy przyłączyli się do de- 
monstracyi przeciw senatowi uniwersyte­
ckiemu za jego uległość wobec Niemców. 
P o l i e y a  z w y d o b y t y m i p a ł a s z a -  
mi  w t a r g n ę ł a  d o U n i w e r s y t e t u ,  
z o s t a ł a  j e d n a k  w y p a r t a  przez 
akademików, którzy zamknęli wszystkie 
wejścia. Jeden akademik został aresztowa­
ny. Gmach namiestnictwa strzeżony jest 
przez policyę. Krążą wieści, iż i c z ę ś ć  
g a r n i z o n u  t r z y m a n ą  j e s t  w po­
g o t o w i u .

Akademicy złożyli protest u rektora i 
burmistrza przeciw narnszenin przez poli­
cyę nietykalności gmachu uniwersyteckie­
go. W proteście tym brali udział i aka­
demicy niemieccy, którzy z wyjątkiem te­
go kroku trzymali się na uboczu. Rektor 
Cathrein skarżył się również przed burmi- 
strzem na niewłaściwe postępowanie poli- 
cyi, na co burmistrz wyraził swe ubole­
wanie i nakazał posterunkowi polieyi, sto­
jącemu przed uniwersytetem, opuścić ten 
posterunek. Wówczas ustąpili studenci wło­
scy z uniwersytetu i urządzili pochód przez 
miasto.

Wieczorem usiłowali demonstranci pono­
wić południową próbę udania się przed za­
mek cesarski, zostali jednak przez policyę 
odparei.

Senat uniwersytecki postanowił p r z e ­
r w a ć  n a  k i l k a  d n i  w y k ł a d y  n a  
w y d z i a ł a c h  ś w i e c k i c h  i zamknąć 
uniwersytet.

Zgromadzenie akademików włoskich 
w Wiedniu.

Wiedeń, 7 listopada. Studenci włoscy 
w Wiedniu urządzili wczoraj wieczorem 
zebranie w „Cireolo accademico italiano", 
na którem przemawiał przybyły z Inns* 
brnkn prof. Pacchioni. Wykazywał, iż
800.000 Włochów w Austryi musi jako 
naród o wysokiej kulturze posiadać swój 
uniwersytet. Tłóm&czenie się dotychczaso­
wych rządów, iż brak pieniędzy jest nie­
uzasadnione. Tryest ofiaruje milion K, ja­
ko zapomogę na pierwsze potrzeby i ro­
czną snbwencyę w kwocie 10.000 koron.

W tym samym duchu przemawiał i po­
seł Malfatti.

Sprawa uniwersytetu włoskiego 
w Tryeście.

Wiedeń, 7 listopada. K lub posłów 
włoskich uchw alił domagać się od rz ą ­
du jasnego oświadczenia i przyrzecze­
n ia co do wszechnicy włoskiej w  
Tryeście, a w  razie  odmowy zająć już  
w dyskusyi budżetow ej odpowiednie 
stanowisko. (Na tak  energiczną po­
staw ę posłów włoskich w płynęły  o- 
statn ie zajśoia w Innsbrucku. P rz y p .  
R ed .).

Minister Rezek zostaje.
Wiedeń, 7 listopada. „W iener Abend- 

post“ p isze : W iadomość, podana przez 
n iektóre dzienniki o rzekom ych roko­
waniach w spraw ie zastąpienia m ini­
s tra  d ra E ezeka przez inną osobistość, 
jest zupełnie bezpodstaw ną.

Wybory do sejmu chorwackiego.
Budapeszt, 7 listopada. W czoraj roz­

poczęły się w ybory do sejm u chor­
wackiego. D otąd w ybrano 45 człon­
ków „stronnictw a narodow ego11 i 4 
członków zjednoczonej opozyoyi.

Bankructwo.
Budapeszt, 7 listopada. Tutejsza znana 

wielka firma zbożowa Samuel G e l b  zban­
krutowała skutkiem niepomyślnych speka- 
laeyj giełdowych.

Wilhelm zwycięzca.
Berlin, 7 listopada. Kom isya a r ty ­

styczna m iasta, której przew odniczy 
starszy burm istrz K irsehner, zastoso­
w ała się do życzeń cesarza W ilhelm a 
o tyle, iż poleciła architektow i Hoff­
mannowi, by  zm ienił pro jek t studni 
m onum entalnej, jednakże bez zm iany 
głównej myśli.

Ohrzymie zwycięstwo socyalnych 
demokratów.

Berlin, 7 listopada. W 16 okręgach 
miejskieh odbyły się uzupełniające wybo­
ry do tutejszej rady miejskiej, przy któ­
rych socyalni demokraci odnieśli o 1 b r z y- 
m ie  z w y c i ę s t w o .  Mianowicie zostało 
wybranych 13 s o c y a l n y c h  d e m o k r a ­
t ó w,  a tylko 8 liberałów.

Dotychczas okręgi te reprezentowane 
były przez 7 sooyalistów, 8  liberałów i 3 
konserwatystów. S o c y a l n i  d e m o k r a ­
ci  z y s k a l i  w i ę c  6 n o w y c h  m a n ­
d a t ó w .  Liberali, konserwatyści i antyse­
mici ponieśli klęskę.

Między wybranymi socyalistami znajdu­
je się K a r o l  L i e b k n e c h t ,  syn Wil­
helma L i e b k n e c h t a ,  dalej posłowie 
P f a n n k u c h ,  W u r m  i inni,

Karol Liebknecht wybranym był w 
dwóch okręgach, wobec czego w jednym 
z nich odbyły się ponowne wybory.

Między liberałami wybrany został po­
nownie prof. Y i r c h o w.

Udział wyborców był dosyć liczny. Wal­
ka wyborcza była niesłychanie zacięta. 
Stronnictwa burżuazyjne czyniły rozpaczli 
we wysiłki, by niedopuśeić do wyboru so- 
cyałnych demokratów. W agitacyi sacyali 
stycznej brało udział wiele kobiet z inteli­
gencji, które sprowadzały wyborców, roz­
dzielały odezwy i listy wyborcze.

(Rezultat wyborów, które przyniosły ta­
kie zwycięstwo socyaluej demokracyi jest 
wyrazem energicznego protestu mieszkań­
ców Berlina przeciw zapędom absolutysty- 
cznym z góry. Red.).

Okupacya wyspy Mytłlene.
Paryż, 7 listopada. „Figaro* pisząc o 

zajęciu wyspy Mytilene przez eskadrę fran­
cuską, podnosi, że celem wyprawy bynaj­
mniej nie jest naruszenie nietykalności tu­
reckiej. Sułtan starał się na podstawie 
traktatu, dotyczącego wyspy Cypru, otrzy­
mać pomoc ze strony Anglii, ale Anglia 
nie może mięszać się w ten zatarg.

Paryż, 7 listopada. „Eoho de P a ris“ 
donosi z K onstantynopola, że panuje 
tam  obawa, iż grecka ludność w yspy 
M ytilene, oddawna dążąca do połą­
czenia się z G recyą, skorzysta ze spo­
sobności i w y woła pow stanie przeciw ­
ko rządow i tureckiem u.

Konstantynopol, 7 listopada. Ambasa­
da. rosyjska odmówiła powtórnie prośbie 
Turcyi o iuterwencyę w sporze francusko- 
tureekim, oświadczając, że wszystkie żą­
dania Francyi muszą być przez Turcyę 
zaspokojone.

Brutalność polieyi.
Paryż, 7 listopada. W  gm inie Iv ry  

pod Paryżem  obradow ał kongres ra- 
woluoyjno-sooyalistyczuej p a rty i (od­
łam, obejm ujący bardziej radykalne 
g rupy  socyalistycznej. W ieczorem po 
kongresie zapowiedziane było  zgro­
madzenie ludowe, n a  k tóre udali się 
wszyscy, m ający w niem  uczestniczyć, 
w pochodzie. W śród poohodu rozwi­
nięto czerwone sztandary.

W idok czerwonej barw y podziałał 
tak  drażniąco na  policyę, iż z furyą 
rzuciła się ona na  pochód, chcąc po ­
wyryw ać sztandary. Udało jej się kilka 
chorągw i poszarpać, lecz przy  tej 
okazyi 6 po lic jan tów  odniosło rany , 
w tej liczbie 1 dość ciężkie.

B ru ta lne  rachow anie się polieyi w 
Iv ry  będzie przedm iotem  interpelacyi 
w parlam encie.

Strejkbrecher zbrodniarzem. 
Seralng (Belgia), 7 listopada. W  tu- 

tejszem  zagłębiu węglowem zdarzył 
się trag iczny  wypadek. Przew odniczą­
cy zawodowego stow arzyszenia g ó rn i­
ków tow. Bourlard, spotkaw szy strejk- 
brechera Ghayeta, zaczął m u czynić 
w yrzuty, iż dopuszcza się zdrady  wo­
bec innych górników. T e uw agi, pad ł­
szy na  nieczyste sumienie, tak  rozi- 
ry tow ały  Ohayeta, iż rzucił się na 
B ourlarda i zadał mu k ilka ciosów no­
żem, grożących pow ażnie jego  życiu.

Śmierć Lihungczanga.
Pekin, 7 listopada. Stan zdrowia. Li- 

hungczabga jest beznadziejny.
Pekin, 7 listopada. Wczoraj wieczorem 

zmarł tu Lihungczang. (Zmarły urodził się 
w r. 1823 i był od r. 1872 kanclerzem 
państwa ehińskhgo. R e d ) .

H A M S Ł A N B *
(2!k Jen dsial redakcya nie odpowiada).

Wszech nauk lekarskich

D r J .  W  e in sb e rg
1025 ul. Jasna 4, I. piętro, 4—4

ordynuje od godz. 2—4 popoł.

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem speeyalisty do «ho- 
rób Herwowyoh de** Kuponyko,
5 1 0  o tw a rty  p m s s  easJr rak. 7 0  ?
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Z a t r e ś ć  o g ł o s s e e r a  redak cya nie m i s j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Fabryka czernidła, ul. Ry 
baki 2, poszukuje egza­
minowanego palacza  do 
parowego motoru. 1028 2—?

898 Dom nowo-murowany 41-?

o czterech  ub ikacyach, ze sklepem  ! s k ła ­
dem w ęgli, w  sachem I zdrow em  m iejscu , 
w  odległości I km . od K rako w a, z a r a z  
do sprzedania lub w yd z ierżaw ien ia  pod 

bardzo p rzystępnym i w arunkam i.
Wiadomość w Administracyi „Naprzodu".

m mi. ■MMamnnaiMmmiimBmBaMmminaaHmHaiMniiaaHmaBMBaBnmHnmmBiBBaMnamnamaBMamiBaBnmuanmBnas **•*;.

Posilne pożywienie

T R O P O N
wzmacniające apetyt i nadzwyczaj pożywne jest podstawą d la : 

sucharków  Tropon, ciastek  Tropon, czekolady Tropon, kakao T ro­
pon, mączki odżywczej dla dzieci Tropon.

Mączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdrowych i re­
konwalescentów.

Książka kucharska „Moderne Kraftkuehe" darmo i opłatnie. Wszędzie do 
nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości w najbliższem miejscu sprzedaży

O est.-u n g . T rop on -W erk e, Wien, VllK/i, Kochgasse 3.

A n d e F a  proszek zamorski
zabija z pewnością

sz w a b y , k a r a k o n y , p lu s k w y , p c h ły , m o sk a le ,  
m nch y, m r ó w k i, sto n o g i, m o lik i  p ta s ie , w o g ó le  

w s z e lk ie  o w a d y .
Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reissa i Spółki, Ry­
nek L. 37, linia A-B; w aptekach; E. Hellera, Wikt. Redyka, M. 
Prania, Konst. Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eil- 
bauma; — w Rzeszowie w aptece A. Karpińskiego i w handlu 
Granzera i Martynowicza, tudzież w składach .wszędzie, gdzie 

się znajdują napisy Andela.

Fabryka: J. Andel, Praga I.

IsTie -wszystkie
gatunki »0ats« są p o w s z e c h n i e  znanym »Quaker Oats<. —  
»Quaker< jest nazwisko ochronne znakomitego gatunku kaszy owsianej. 

»Quaker Oats< sprzedaje się celem zachowania dobroci, smaku 
oraz czystości, tylko w zamkniętych żółtych paczkach, zaopatrzony 
w znak ochronny figury >Quaker«.

Tylko takie paczki zawierają prawdziwy

premiowane 46 razy
w  pasażu  S iissera , u l. G rodzka  9.

Od dnia 3 do 9 listopada b. r. jest 
do widzenia:

„Maroko**.
Wstęp 20 hal. Dzieci płacą do godz. 
1009 5 po południu połowę. 9—26

WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, plac 
Bernardyński 1. 16, dostarcza zupełnie 
bezpłatnie służby wszelkiego rodzaju. Biuro 

m a do rozdania miejsca d la ;
2  ke ln e re k
1 m uzykalnej sklepow ej (do  w ypożyozaln l nut)
2  kluoznlo
2  bon F ran ouzek
1 bony N iem ki m uzykalne]
1 nauozyole lki Po lk i z fra n c . I muz.
1 nauozyole lki A ngie lk i z  fran o . muz.
10  szw aczek
2  p ra c ze k  do p ra ln i
1 k a rto n la rk l
K ilkadzies ią t sług I ku ch a re k , k ló re b y  tak że  

fro te ro w a ły  posadzki.
Poszukują posady; ku ch arze , m u rarze , oleSle, 

s to larze , p isarze  k a n ce la ry jn i I ekonom loznl, 
nauozyolelki P o lk i, ku o b ark l, n iańki, do zarząd u  
domu, k a s y e rk l sklepow e, szw aczk i pryw atn e  
na w yja zd , p ras o w aczk i, m a sażystk l, panny s łu ­
żące, k luczn ice, gospodynie, ku o b ark l, m a m k l, 
m aszyniści, leśniczow ie , ekonom i.

Zg łaszać  się n a leży  w  B iu rze  m iędzy  g o d z . 
8  rano  a  7 ,3  popołudniu . —  Z  p ro w in c y i p rz y j­
m uje  się zg ło szen ia  (Siłownio. 13 0 . 241—?

W ażn e d la  k a ż d e g o !
Doskonałym wyrobem jest

D urator.
Podeszwy butów nim posmarowane (co 
3—4 tygodnie raz) stają się o wiele,t r w a l­
sze, n ieprzem akalne, e lastyczne, a obuwie 
także po dłuższem używaniu zachowuje 

lepszy kształt.
Durator okazał się znakom icie u wojska i 
ludzi różnych korporacyj i oddany został 
do handlu dopiero po dokładnem zbadaniu.

Należy żądać wyraźnie D u ra to r. 
Cena blaszanki z opisem użycia I K i 
2  K. Pooztą za poprzednią gotówkę I K 
20 h. opłatnie, także w markach poczto­

wych.
Do nabycia prawie we wszystkich handlach 
kolon, i towarów apteczn. O dprzedający  

o trzy m a ją  zniżkę.
Główna wysyłka w  B u d a p e s z c ie  

Ju l. D obo V. Lipót-kiSrut 1/b.

T o w a r z y s z e !  p r z y  k a ż d e j  
s p o s o b n o ś c i  p a m ię ta jc ie  o  
fu n d u sz u  c o d z ie n n e g o  » la >
p r z o d u * .
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